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K ościół katedralny w W ilnie.

W  miejscu, gdzie dziś w  stolicy L itw y  w spa­
n ia ła  w  nowym guście wznosi się św iątynia, s ta ł 
od w ieków  las dębow y, poświęcony 'pogańskim  
bożyszczom, tam, gdzie W ilenka z W ilią  się łą ­
czy. Tuż przy  lesie w ielk i kościół P e r  k u  n a  
t .  j .  boga grzmotów, zbudow any przez X . G ie- 
raym unda w roku 1285, z kam ienia, bez dachu: 
jedno tylko wejście od strony w ielk iej rzeki 
prow adziło do niego; przy ścianie na przeciw  
wejścia położonej, by ła  kaplica, zaw ierająca w  
sobie rozm aite osobliwości i bogate św ię to śc i: 
pod nią b y ł sklep, gdzie poświęcone węże i  ziemne 
żaby utrzymywano. Nad kaplicą by ła  w ysoka 
altana, 16 łokci wyżej nad ścianę kościoła w y­
niesiona* W  samej altanie był drewniany posąg 
bożka, przyniesiony z Połongi lasów św iętych. 
K aplica i altana by ły  z cegły: przed kaplicą 
s ta ł o łtarz na 12 stopniach, balasami otoczony, 
3 łokcie w ysoki, 9 łokci szeroki, w kw adra t, w 
górze mnóstwem żubrow ych rogów  otoczony. 
K ażdy stopień^ b y ł z osobna poświęcony pew ­
nemu znakow i zodyaku: w  dniu, w  którym
słonce w1 znak ten w stępow ało, palono ofiarne 
ognie. Na wysokim ołtarzu gorzały ogniem ofiary 
zw ierzęce: tutaj także nieustanny palił się ogień, 
przez osobnych ku pilnowaniu go kapłanów  strze­
żony. B yła w  nim tak  misternie sporządzona 
w klęsłość w  środku, że żadna ulew a deszczu, 
ani śnieg, ani w iatr, niemogły ognia przygasić, 
owszem płomienie wznosiły się jeszcze wyżej, 
co przez palne m ateryały zapewne spraw iano. *)

Przy wchodzie do św iątyni b y ł pałac K ryw e 
K ry w e jty : m iał on okrąg łą wieżę, z której bieg 
Słońca uw ażano ; w edług niego palenie ofiary na 
stopniu ołtarza, oznaczało pierwszy dzień mie­
siąca, a cegła z pewnym znakiem wmurowana 
w  ścianę wieży na nowy rok, okazyw ała la ta. 
S tara powieść niesie, iż gdy X . Gieraymund za­
m yślał kościół ten staw iać, ojciec jego Swintorag 
w ypraw ił 2  lata przed tem w spaniałe poselstwo 
do wyroczni rzekiN iem nana Żm udzi, z zapytaniem 
o przyszłe św iątyni losy ? W yrocznia obiecała mu 
tak  długie trw anie, jak  pogaństwo samo trw ać 
będzie, i rozkazała 101 sztuk okrągłej cegły 
zrobić, ze wskazanemi hieroglificznemi znakam i; 
dobre i nieszczęśliwe lata w  nich się znamiono­
w a ły ; lecz ostatnia cegła ze znakiem podwójnego 
krzyża, co jakoby za podarek xięciu od wyroczni 
uważano i do herhu państwa wniesiono. Inn i 
powiadali, iż za nadejściem z kolei tego znaku, 
zburzenie kościoła i pogaństw a ma nastąpić przez 
chrzescian. 1 e cegły pow iększej części są w i­
dzialne, ze strony południowej katedralnej dzw on­
nicy.  ̂ Chociaż te cegły niezasługują na uwagę 
więcej, dow iedzioną je st jednakże rzeczą, że w 
roku 1386, w  Poniedziałek po białej Niedzieli, 
w liczbie 101 były , w którym to dniu św iątynię

■)  S zanow nego P r . T eo d o ra  N arb u rta , B adan ia 
s ta ro ży tn o śc i litew sk ich .

Perkuna burzyć, w tem samem miejscu kościół k a ­
tedralny na część ś. S tanisław a budować zaczęto. 
Pośw ięcił go uroczyście w  obecności xiążąt i 
panów  litew skich i polskich, B o d z a n I a ‘arcy­
biskup gnieźnieński, a  k ró low a Jadw iga dro- 
giemi sprzętam i i naczyniami z w łasnego skarbu 
udarow ała. N a pierwszego biskupa dyecezyi 
w ileńskiej w y b ra ł W ładysław  Jag ie łło , z raiły 
panów  p o lsk ich , A n d r z e j a  z W a s i l e w a  
W  a ż y  ł  ę , czy t e ż W a s i l o n a  z rodziny Jastrzę- 
bów , polaka, zakonu braci m niejszych, biskupa 
cereteńskiego, niegdyś spow iednika królow ej w ę­
gierskiej E lżbiety, przykładnego męża i sław nego 
kaznodzieję. Cztery zaś prelatury i 8  kanonij, 
nowo ustanowionych, oddano najgorliwszym  z 
księży polskich, rozkrzewiającym  w iarę C hry­
stusa w  L itw ie. N iedługo potem, Dobrogost bi­
skup poznański, w  orszaku Jagiełły  będący, 
w ysłany b y ł do papieża, dla wyjednania bulli, po­
tw ierdzającej w ybór nowego pasterza i fundacyą 
biskupstwa w ileńskiego. O patrzy ł je  król na­
tychm iast znacznemi dochodami, ja k  świadczą 
przyw ileje oryginalne w  Archiwum K apitu ły  
w ileńskiej. *)  Fundusze te pow iększył jeszcze 
W ład y sław  nadaniem kościołow i i biskupom jego 
znacznej części m iasta W ilna , która zajm owała 
całą przestrzeń od zamku, aż do cmentarza ś. 
M ikołaja do rudnickiej ulicy, a w  drugą stronę 
do drogi trockiej rozciągającą się. Biskup otrzy­
m ał wolność budowania domów na całej tej roz­
ciągłości i korzystania z niej podług sw ej w oli, 
a razem dom królew ski m urow any, w  obrębie 
zamku dolnego, na ciągłe mieszkanie dla siebie 
i następców.

Jakiego kształtu  była pierw otna przez Ja ­
giełłę w ystawiona, a przez następców' jego zdo­
biona św iątynia, niemamy najmniejszego śladu, 
albowiem pożar w ielki, co w iększą część W ilna 
obrócił w  perzynę, zniszczył także w roku 1531 
i kościół katedralny. B e r n a r d  Z e n o b i ,  genu­
eńczyk, przyw rócił go w  przeciągu 8  la t, na 
rozkaz króla, do dawnej pory, lecz w roku 1610 
na nowo sta ł się pastw ą płomieni. W ysta­
wiona św iątynia za staraniem różnych dobrodzie­
jów , na nowe klęski by ła przeznaczoną, albo­
wiem w  roku 1769 orkan gw ałtow ny w ieżę 
jedną z niej zrzucił, i tak  w ielkie poczynił szko­
dy, iż napraw a praw ie nie była podobną. K api­
tu ła w ielenska w raz z biskupem Ignacym Mas­
salskim zajęła się budową dziś stojącej św iątyni 
w roku 1777, podług planu zasłużonego profes- 
sora architektury przy akadem ii w ileńskiej W a ­
w rzyńca Gucewicza.

Kościół katedralny wdleński (zob. ob.) niema 
sobie równego na całej polskiej niegdyś ziemi; 
zajmuje on znawcę swem położeniem aa wolnym 
placu, znaczną obszernością i wspaniałemi ozdo­
bami. W  kształcie rów noległobołn  ma na 
czele portyk na 6 filarach o p arty : w górze trzy

■) H isto ry a  m iasta  W iln a  i>. M . B alcliiefro. W ilno 
T . I .
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figury kolossalnej wysokości, w  środku ś. Helenę 
z krzyżem, z boku ś. K azim ierza i S tan isław a 
unoszący. Z  przeciwnej w chodow i głównem u 
strony, są dw ie kaplice, kopułami ozdobione, 
jedna pośw ięcona czci ś. K azim ierza, w  drugiej 
znajduje się w spaniała  zakrystya i_ sala, mie­
szcząca w  sobie ważne archiwum  kapituły.  ̂ P ła ­
skorzeźba nad głów nym  wchodem, w ystaw iająca 
ofiarę Noego, jako też posągi A braham a M ojżesza 
i 4 E w anjelistów , są d łó ta sław nego w  Rzym ie 
snycerza P . R ighi. W nętrze  św iątyni odpowiada 
godnie je j pow ierzchow ności; zdobią ją  w e­
w nątrz dzieła pendzla znakom itych m istrzów , a 
pomiędzy wszystkiem i zasługuje na uw agę dw u- 
nastu A postołów , zawieszonych na dwunastu fila­
rach, dźw igających podniebienie św iątyni, î  w  
głównym ołtarzu umieszczony obraz, w ystawiający 
męczeństwo ś. S tan is ław a , dzieła F . Smuglewicza.

Z  w ielkiej liczby nagrobków , m ała się tylko 
liczba zachow ała do dziś d n ia : z w szystkich
zachwyca pomnik A lexandra W ito lda W . X . L* 
(•}• 1430) ozdobiony przez królow ą Bonę. P ię­
kną kaplicę ś. Kazimierza Jagiellończyka, zn a j­
dzie czytelnik opisaną w raz z ryciną w  N. 25 Prz. 
L . roku II . Ośm innych kaplic zaw iera nie mniej 
szacowne obrazy, najwięcej dzieła Smuglewicza.

Dopiero w roku  1801 ukończono przy w iel­
k ich  staraniach teraźniejszą św iątynię, którą te- 
góż d. 29  W rześnia biskup w ileńsk i J . N ep. 
K osakow ski na cześć ś. S tanisław a i W ła d y ­
sław a uroczyście pośw ięcił.

Napomniawszy kró l sw e w edle czasu, azatym 
kazał dać znak ku po tkan iu : trw ała  bitw a chwilę 
żadnej stronie szczęścia nie okazując, obrócili się 
krzyżacy na L itw ę i  na T atary , którzy byli lud 
goły, odegnali ich, i w ielka część w ojska za 
niemi się oderw ała.

Rusacy, Smoleńszczanie, pod trzem a chorąg­
wiam i mężnie stali, a straciw szy jeden  liuf, do 
Polaków  się wmięszali. Jan  Zarnow ski M ora­
wiec, który miał pod sw ą spraw ą Czechy, prze- 
najęty od krzyżaków  u c iek ł; Czechowie jednak , 
gdy je  zabieżał podkauclerzy M ikołaj T rąba, 
(którego dlatego tak  zw ali, że herbu trzy  T rąb y  
używ ał, jako  wtem w ieku używ ają, rodowie 
zacn i; panowie Jordanow ie, panowie K rzy kawscy i 
inni jako o tern niżej masz) a ten rzek ł do n ich : 
panow ie! izali tak  przystoi od sw ych, k rzyw dy 
nie m ajac, uciekać! oni opuścili hetm ana, albo 
rotmistrza swego, a nazad się obróciwszy, czy­
nili to , co dobrym mężom należało, w szystkę 
w inę na swego rotm istrza złozyli, k tóry potem 
od czci odsądzon b y ł, za instygowaniem  samych 
Czechów.

D okazow ał m ęztwa natenczas g ra f  jeden z 
Luzacyi D i p o l d  K i e k e r z y c ,  między niemcy 
sław ny rycerz , mając na sobie zupełną zbroję, 
przebił się przez wojsko aż do k ró la : złoży li 
się na drzew a, a wTtem Oleśnicki z domu D ębno, 
uprzedził kró la, zb ił grafa z konia, który nie 
mógł się podnieść, oblupion od drabantów  kró­
lew skich. O leśnicki ten b y ł podkanclerzem n a­
tenczas, a potem b y ł biskupem krakow skim .

Obróciło się potem 16 chorągw i krzyżackich 
w ielka mocą na Polaki, wszakże im moc prędko 
i serce upadło , bo im w ielką siłą  odpór dali i 
rozegnali, w iele ich w  pogoni zbili, skarby w szy­
stkie i rynsztunki w  obozie.pobrali, chorąze albo 
proporniki ich zbili, chorągwie pobrali; rozmaite 
przypraw y, które zgotowali na męczarnie pola­
ków , w  obozie znaleźli, jako  to :  p łótna olejem, 
woskiem, żyw icą napuszczane, w  które mieli je ń ­
ców' uw ijać i palić. Ale on król dobry, zakazał 
nad  niemi srogości wszelkiej okazow ać: sk ro m ­
nie ono zwycięztwo swe Panu Bogu poruczywszy.

Było wszystkiego w ojska krzyżackiego 140000, 
chorągwi 50  w zięli im Polacy, które aż podten- 
czas,'w  Krakowie', na zam ku, w  kościele ś. W ac­
ław a i S tanisław a widzimy. W szyscy komen- 
dorowie zbici i sam m istrz; z jego sz»:y harasowej 
białej dano ornat uczynić, który^ aż potenczas 
jest na zamku krakow skim , w kościelnym skar­
bie, zabit od chudego draba, a przy nim czterysta 
komendorów. Ciało m istrzaU lryka, z uczciwością 
król do M alburga zawieść kazał, a u ś. A nny 
pochowan w kościele. Potym inne przedniejsze 
podle stanów ich chowano, tam rycerstwa innego 
padło 50000, xiążę szczeciński poiman, przez 
Skarbka z góry, z domu Habdank, a xiazę ole- 
śnicki .przez Zaydlica czecha, (których w  tym 
wieku jest ród sław ny, a używają herbu tego, 
który w Polsce zowią k o r c z b o k ,  trzech kar-

Bartosz Paprocki.
(D okończenie).

D nia 18. L ipca, król z wojskiem tylko dwie 
mile odszed ł, a położył się między chróstami 
niedaleko od Grynwaldu;- tego dnia w ielk i wmtr 
pow stał, i krzyżakom  namioty ich po targał, król 
w swym namiocie w edług obyczaju mszy św ięty 
słuchał, a w  tym znać dano o bliskiem wojsku 
nieprzyjacielskiem : k ró l przecież klęczał, mszy 
słuchając, W itu łd  xiążę litew ski w o łał, ze juz 
krzyżaki w idać było, na co król m edbał, az do­
konał xiadz mszy, a on także m odlitwy sw ej.

Bali się krzyżacy, aby polacy na nie chytro- 
śei jak iej w onych cliróściech nie uczynili, tak się 
na nich rzucić nieśmieli, a wtem W itu ld  i Ma- 
skowski wojsko spraw ili, ścigrali się na harcach 
po dwóch po trzech, a potem król w y)echał na 
plac, na koniu w e zbroi. Zatćm dw aj posłowie 
od mistrza przyjechali, upominając kró la, aby się 
prędko potykać kazał (bo ich juz tęschno było 
żyć dłu^o na św iecie) a zatem oddali dwa mie­
cze, jeden królow i, a drugi W itu łdow i X . L . 
przyjaw szy k ró l upominki, r z e k ł:  acz mamy
swych dostatek, ale i za te dziękujm y, które 
nam w ielkie szczęście opow iadają, bo pospolicie 
zwyciężony bróń od siebie oddaw a.
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piów złotych na poiu modrem ) K rzysztof K erż- 
dorf, S zlęzak , W acław  D unin , Czech, którzy 
byli z rządu tych krzyżaków  do więzienia pobrani 
l na zaniki rozdani; dwóch tylko Salsbacha M ark- 
w arda i pana Szum berga, W itu łd  X . L ., bez 
wszelkiego miłosierdzia, niechcąc słuchać przy­
czyny królew skiej, potracić dał, a  to dlatego, 
że mu by ł matce jego u K ow na nałajał. Było la ­
nych 40000  pojmanych, w szystko na ślub w y ­
puszczono, na straw ę podle stanu każdego opa­
trzyw szy. K ról szedł do K rakow a, z wielkiem 
nabożeństwem, a przed nim niesiono 50 chorągwi 
nieprzyjacielskich, które nad grob .n ,ś .  S taislaw a
zaw iesić kazał.

T ej nocy, niźll b itw a była, w idzieli Polacy 
na niebie mnicha z królem bojującego chw ilę, 
Którego, potem król z nieba na ziemię zrzucił; 
w idzieli tez niektórzy w  bitwie będąc, męża 
poczciwego w biskupim odzieniu, nad Wojskiem 
polakiem, który swym dobrej nadziei dodaw ał, 
a nieprzyjaciołom w ielki strach czynił.“

T yle o w ypraw ie na k rzyżak i: nie w ątpię, 
ze ten opis zajmie każdego czytelnika: prostota 
naturalność opowiadającego h isto ryka , w ielkie

S l e o n o r y .  .. ( • .
(Z wystawy poznańskiej.)

móją pow aby, a przytem  co za Unoszące obrazy, 
ja k  u .  p ., pobyt króla w klasztorze 'ś. Trójcy, 
modlitwa z sztandarem w  ręku przy wstepie 
na ziemię n ieprzyjacielską, wszędzie ta poboż- 
n0/ ° . J  w iara , i nie w ątpię, że ten kró tk i opis, 
m ógłby dac przedmiot narodowemu kunstm istrzowi 
do kilku obrazów.

W ystaw a obrazów w Poznaniu.
(Dalszy ciąg.)

Jakzcz Wyrazić to silne głębokie wrażenie, tę tę­
sknotę, co od razu duszę ogarnęła, gdyś ujrzał tę dzie­
w icę tal. piękną, nadobną, smętną, nieszczęśliwą. Po­
znajesz te rysy niebianki, widziałeś ją w  życiu poprze­
dnio; bo ktozby zdołał jedyną siłą imaginacyi stworzyć 
taką piękność, gdyby jej wzoru nie był widział. Stę­
skniona księżniczka stanęła na krużganku pałacu: obok 
niej koza towarzyszka daremnie ją rozweselić usiłuje : 
zgadniesz bowiem z samego wejrzenia jak długo już 
cierpi, jakie serce obolałe zwolna bije w  tyck piersiach : 

a pocłiylonein czole dziwne się snują marzenia, jakaś 
chmurka sunie się „ad jej licem : ręce jakiegoś wipar- 
~.a szukają; cała postawa zwątlona wewnętrzną tęsknotą , 
nawet płowosc bogatego ubioru odpowiada tej zwię­
dłości szczęścia, a jeśli jeszcze świecą klejnoty — nie
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S lX tU S #  (Z wystawy poznańskiej, zob. N r .  5.)

są ju z  d la niej uciechą. P rzejrzystym  pom rokicm  i 
k ształt nadobny i oko zam yślone, zakryte. W  tym 
Wzroku zirtinym na wdzięki prześlicznej okolicy, płonie 

j^ a m ię ć  minionej miłos'ci; urok, co powlekł przedm iot 
je j  m iłości, na  w dzięczną jć j postać się zlewa : zgadniesz 
m arzenia : seigasz z nią szczęs'cie niczw rotne — przed 
sm utkiem  rzeczywistym  chronisz się w  nadziei. W  j e ­
dnej chw ili przesuniesz się mysią przez wszystkie 
szczeble je j n iedoli, troski, sm utki, tęskne lub urocze 
m arzenia. Każda -Jiolesć. każdy 
dzie swoje echo w tw ej duszy —  ciebie jedno  głębo­
kie uczucie ogarnie i niby dawny znajom y powitasz 
w je j rysach rodowe pokrewieństwo i westchniesz ra ­
zem z poetą, k tó ry  zdał się je j  tw arz mieć przed  sobą, 
kiedy w yrzekł, acz w  innem  miejscu.

O P — , P  — , słynna yięknośe wasza 
Nic jesl w  tych wdziękach, które świat rozyłasza: 
W aszym  urokiem je s t w ryta zrzcnica,
Smutkiem niedoli umilone lica,
Owe bolesne i długie dumania,
Gdzieś tam krążące j)0 krajach wygnania,
O w yvzrok, co blaskiem łzy cnotliwej y  łonie,
Jłłądzi yo grobach, lub tez w  gwiazdach tonie.

F ' M.
Nie zdołam prozą opisywać dalej, co tak silnie i 

całkowicie wyraziła poezya. P rzejdźm y do szczegółów 
obrazu. Uznać go wypada za najlepsze dzieło Lolira. 
Twarze obu dziewic w yrażają różnice charakteru  i 
stanu, obie z życia w zięte. Nie zarzucaj więc księzniccc 
chorobliwej c e ry : wszakże ta bladość sm ętnej twarzy 
świadczy o wyrytej nań długiej boles'ci, o łzawych, nie 
przespanych nocach. W  tem najwyższa sztuka m alarza, 
ze umiał naw et tę  słabos'ć, co zw ątliła zdrow ie, idealnie 
wystawić. —  Lecz cóż znaczy druga dziew ica: Jasnością 
włosów, rum ianą cerą, lekką, zwinną postawią, a wręsz- 
cie i odmiennym strojem  zupełnie odróżnioną. Hoża

przyjació łka  wcale też inny umysł okazu je; je j  się 
cały św iat uśm iecha; ona w  nim  tylko pustą rados'c i 
roskosze w idz i; lecz nic ma w  sercu prawdziwego w spół­
czucia  dla tęsknej księżniczki. Chciałaby ją  tylko szczę­
śliwy w idzieć, z d a je 's ię  jć j  m ów ić: «bądź jak  ja  we­
sołą, » lecz nic umie posfw ięcić własnej wesolos'ei, any zo- 
bopolnie się zbliżyć. Mógł przecież m alarz większe wy- 
czcrpnąć pięknos'ci z pojednania, z zbliżenia obu cha- 
rakterówr. Ileż  to razy widzim y podobne skojarzenie 
”  /.j wit*-.—tęołmuhr na tle  wresołos'ci mvdzięcza jednego 
przyjaciela,^ a rozwesela snm tnego: w  tern odbiciu ob­
cego uczucia, tyle szlachetności wnlzięku, malowniczego 
bogactwa.

Zarzucają jeszcze znawcy te j osobie, że postaw a 
nóg nic je s t  naturalną.

Z rysów  i układu poznajesz, żc za w zór pięknej 
pow iernicy służyła dziewica germańskiego szczep u : o 
cale odmiennym charakteru wyrazie lizyognomii p ierw ­
szej E leonory wspomniałem ju ż  wryżej. D ziw i m nie, żc 
au tor kistoryi spółczcsnego m alarstw a w  Niemczech 
m niej ceniąc ten obraz, rzek ł o nim , że się z Iclskiem 
sercem od niego rozłączyć m ożna: ponieważ sąd jego 
zwykle rów nie je s t  trafny , jak  głęboki. Mniemam więc, 
żc tą  razą więcej się s'ciąga do kopii tego obrazu, którą 
dla własnej galcryi obstalowrał, an iżeli do pierwotnego 
dzieła. W  tej kopii widzisz zaiste też  same osoby, 
m iejsce i n iebo ; ubiór, postawy jed n a k ie ; lecz jakżeż 
wryraz odmienny na księżniczki wypogodzonem czole, 
ostatnia niknie tę sk n o ta : ju ż  odżyła do lepszego życia, 
do którego ją  wzywa przyjaciółka. C ierpiała ona da­
w niej, lecz m inęła boles'ć od w ielu miesięcy, po na­
m iętnej walce je j  duszy zaledwo siadów dojrzysz na 
je j licach. Oba obrazy, oryginał i kopia, przez L obra  
wykonane, na wystawie poznańskiej blisko siebie zawie­
szone, przekonywały każdego, że dzieła sztuki są dziełem 
pracy, lecz zarazem  i chwilowego na tchn ien ia; m alarz 
może pierwszej dołożyć; lecz tego natchnienia, k tóre raz 
się w duszy obudziło, ju ż  wskrzesić nigdy nic zdoła.
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.laliżcż p« ten* treśe iw em  obrazie  L o lira  m ów ić o Innych 
(jaśnących obok n iego? P an  H en se l n ad es ła ł z  B e rlina  
p o r tr e t  siedzącego m ężczyzny  p raw ic  w ie lk o śc i n a tu ­
ra ln e j ; j e s t  w  n im  życic i p raw d ziw y  w yraz  : cboc 
zbyw a n a  ty lu  p ięk n y ch  w d z ięk ac h , lstórc in n i  n . p . :
P  Bcgas u m ie ją  nadaw ać sw oim  p o r tre to m . P rzy tem  
i  d rap e ry a  tego  p o r tre tu  P .  H en se l z b y t j e s t  b łah ą , 
ab y  z n ie j cały ta k  w ie lk i ro b ić  ob raz  : gdyż pocóz było  
m alow ać te n  p ro sty  su rd u t i lak ie ro w an e  b ó ty , zgoła 
ca ły  te n  u b ió r  zw ykły  i  n u d n y , a ta k  n iew d zięczn y  
dla p raco w ity ch  m a la rzy ?  T an iość  i w ygoda to w arzy ­
sk ie j o dzieży , w ie lk ie  są za le ty  w oczach ekonom istów , 
lecz  żadnego  n ie  m a ją  p o w ab u  d la  sz tu k  p ięknych ,. —  
W y staw a  p o zn ań sk a  szczęśliw ie  odznaczy ła  się n ad  inne 
iw y k le  zasypyw ane p o r tre ta m i, m ałą liczb ą  w ize ru n k ó w . 
P o czy tać  je j  to  w y p ad a  za  z a le tę , że n ie  d o zn a ła  j e ­
szcze te j p la g i to w arzysk ie j : boć  p lag ą  je s t  zap ew n ie , 
że k ażd a  n ic  nic znacząca łizyonom ia  sp ieszy  się w  z ło ­
ty ch  ram k ach  ukazać  p u b liczn o śc i, i śm ie żądać  po ch w ał 
d la  p o w szedn ich  ry só w . N aów ezas sz tu k a  w tła c z a n ia  
się w  k sz ta łty  n a rz u c a n e , c ie rp i n a  sw em  zn iz e n iu  i 
b lag a  o sądy łag o d n e .

P om ięd zy  k ilk u n a s tu  p o m m ejsze m i ob razy  o d zna- j 
cza ł się H incego  w id o k  k o śc io ła  -*>. S zczep an a  d o k ła ­
d n o śc ią  ry su n k u . W ie lu  m u się z szczegó lną  p iln o śc ią  
p rzy p a try w a ło  z p o w o d u  fałszyw ej p o g ło sk i, ja k o b y  
p yszna  ta  b u d o w la , ja k o  g rożąca  u p a d k ie m , w k ró tce  
in ie s io n ą  być m ia ła ; lecz  św iadom i lu d z ie  zasp o k o ili nas 
w tym  w zg lęd z ie . K ośció ł go tyck i w erd ero w y  z B e rlin a  
P  Iilosc  n ic  m ógł się p o d o b a ć , ja k o  z b y t b lad o  m alo ­
w any a p rzy tem  i o b raz  za  m a ły : n ie  m o żna p ięk n y ch  
d o irżeć  szczegó łów , k tó re  je d y n ie  w  n im  cen ić  się 
d ad zą  O gół bow iem  z im n y , b la d y , w ca le  n ie  p rz e ­
m aw ia  do d u sz y : n ieszczęś liw y  w yraz  naszego czasu 
*da  się w yszydzać p o ży czan ą  w ia rę  w iek ó w  u b ieg ły ch : 
w id ać  z te j b u d o w li, ja k  m ało  zap a łu  tam  się yyznicci, 
Pilzic ź ród ło  w sze lk ich  m istrzo w sk ic h  pom ysłów  p rz y ­
c iśn ię te . —  K ośció ł W e rd c ru , acz w ysm uk ły , o derw ać 
się  od  ziem i n ie  m o ż e : m nogie w ieży czk i p o d o b n ie j- 
szyin go czyn ią  do zam ieszkałych  dom ów , n iże li do św ią­
ty n i  k tó rąb y  ty le  sk rzy d e ł kam ien n y ch  u nosiło  w  n ie ­
b ios).. Z adziw iasz  doskona łość  w y k o n an ia , lecz  żad n e ­
go n ie czu jesz  re lig ijn eg o  n a tc h n ie n ia ; a cóż do p ie ro , 
k ied y  w ew n ątrz  w s tą p isz , k ie d y  ty le  ław ek  w ygodnych , 
i  tak  slodkaw e u jrzy sz  o b razy ?

M ów iąc o ta k ic h  ko śc ie ln y ch  o b razach , w spom nę o 
Z b aw ic ie lu , k tó reg o  p rzy sła ł P .  G ó th in g  z D y sse ld o rlu . 
P ro s te  p o ję c ie , s ta ran n e  w y k o n an ie -  lecz  n ie  m asz
w  nim  n ic  boskiego.

D zia tk i o zachodz ie  slonca m odlące się pod  k rzy ­
żem  P . O tto n a  z P o tsd a in u , w s trzy m u ją  p rz e c h o d n i. C zer­
w ony b la sk  zby teczn ie  ra z i nasze  oko, a le  p raw d ziw y  
w y raz  m odlących  się w ięcej nas za jm u je , n iz  w ie le  innych  
d użo  lepszych  obrazów . P om ysł ten  znalem  ju z  z p ię k ­
nej an g ie lsk ie j ry c in y  : lecz  takow e n aśladdw an ia  zw ykle 
są  u  p o czą tk u jący ch  m a la rz y ; 11:1 b e r liń sk ie j i p o zn ań ­
sk ie j w ystaw ie  n ic  je d e n  obraz  w id z ia łem  znan y  m i 
T. daw nych  lu b  spółczesnyeli zag ran iczn y ch  ry c in . Ale 
w ybaczm y P .  O tto n o w i b łęd y  jeg o  ob razu , w spom nijm y  
ja k  nam  m ile p rz e d s ta w ił p rz e d  oczy ową p ie rw szą  b a l­
la d ę , k tó re j się w  d z iec in n y ch  uczy liśm y la tach  .P o ­
w ró t Tatv» w idzisz ja k  m atk a  s tro sk an a  w ysia ła  dz ia tk i 
n ap rzec iw  o jc a ;  ju ż ' i  b ieg ą  ra z e m :

* Z a  m iasta , p o d  s lu p , n a  w zg ó rek ,
T a m  p rzed  cu d o w n ym  k lę k a ją  obrazem
I  z a c z y n a j ą  p a c i o r e k  i  t .  d .

T ,l»iórpodobnych ry c in  z rob ićby  m ożna do dz ie ł naszego 
A dam a. P o w iad a ją , że k u n sz tm is trz  o jczysty  (O leszczyń- 
s l ; i , )  p rzechodząc  po pary sk ich  b u lew ard ach , skupow ał 
w szystk ie ry su u k i i akw arele  odpow iedne poczyom  tego 
w ieszcza , i że m a cdyeyą kom p le tn ą  dz ie ł je g o , w  k tó ­
re j  przy  każdej s tro n n icy  osobne u jrzy sz  ry su n k i.

(C iąg dalszy  nas tąp i.)

Słów ko o nowem wydania N iesieckiego.
( a .  n . )  2 4 .  M aja  r. b . B r e ilk o p f i  H er­

te l w  L ip sk u , o g ło s i li  z a p o w ie d ź  p rzed p ła ty  na 
drugie  w y d a n ie  H erbarza  N ie s iec k ieg o . W a rto  
o tein k ilk a  s łó w  pokrótce naraienić. O zdobne  
to w y d a n ie  w y jść  ma na w e lin ie , z  w izerunkam i 
h erb ó w , i sk ła d a ć  s ię  b ęd z ie  z  1 0  to m ó w , obej­
m ujących d a w n e  c z tery , pom nożone dodatkam i z 
D u ń c ze w sk ieg o  i in n y ch  późniejszych^ p isarzy , 
lecz  o  ty le  ty lk o , o i le  ta k o w e  tyczą  s ię  rodzin  
od N ies ieck ieg o  sp om nianych . T e j ostatn iej zasady  
p rzy jęc ia , trudno p ow ód  w y n a le ź ć ;  bo je ż e li  do­
datk i te  m ają dom iar sta n o w ić , po cóż j e  b y ło  
w  ten sp osób  ograniczać ? k ie d y  najpóźniejszy  
M a ła c h o w sk ie g o  H erbarz, je s t  najzup ełn iejszym  
dotąd sp isem  sz la ch ty  p o lsk ie j. J eże li w  p o ło ­
żen iu  t ej  za sa d y  na w z g lę d z ie  m iano za ch ow an ie  
in d y w id u a ln o śc i N ie s iec k ieg o  d z ie ła , c zy ż  nie  
lep ie j  b y ło  postarać s ię  w y d a w co m  o w iern y  od­
pis 5 .  tom u te g ó ż  H erb arza , m ający w e  Lwrnwie 
w  x ia żn ic y  za k ła d u  O sso liń sk ich  sp o cz y w a ć  w  
ręk o p iśm ie, g d y ż  je g o  w y d a n iu  p rzeszk o d z iła  
śm ierć p isarza, a raczej d ozn a n e  za  ży c ia  prze­
ś la d o w a n ie , aż  do w ię z ien ia  posun ięte, za  sp raw ą  
rodzin  p rzew a żn y ch , które s ię  n ie  dość z a sz cz y t­
n ie  spom nianem i są d z iły , i  ztąd  w y n ik ło  o sty g ­
n ięc ie  jeg o  w  o g ło szen iu  dokonanej pracy. T ym  
sposob em  N ie s iec k i d o p e łn ia łb y  N ie s iec k ieg o , a 
p o w szech n o ść  k rajow a dobrem by sercem  tę  je g o  
n ieznaną so b ie  pracę p rzy ję ła , g d y  przeciw m ie w  
d zisiejszym  dop ełn iaczu , każda  zd a rzy ć  s ię  mo­
g ąca  n ied o k ła d n o ść , brak w s z e lk i,  m uszą b y ć  nie 
do przeb aczen ia . D a le j za  n a jw a żn ie jsze  z  
d z ie ł h era ld y czn y ch , u w a ż a  ta  z a p o w ied ź , H er­
barze P a p r o ck ie g o ,  O k o lsk ieg o  i N iesieck ieg o . 
O statniem u ( j e j  są  w y r a zy )  zdanie  p ow szech n e  
d aw n o  ju ż  p ie r w sz e ń stw o  p rzy zn a ło ; p iszą c  b o ­
w iem  później ud p o p r z e d n ic h ,  n ie ty lk o , że  z  nich 
w szy s tk o , co b y ło  w a żn ie jszeg o  w y c ze r p n ą ł, lecz  
nadto ś w i a t ł ą  k r y t y k ą  ro zja śn ił, i w ie lu  do­
datkam i zb o g a c ił. Co o tej św ia t łe j  k r y ty c e , to 
b y ło b y  w ie le  do p o w ie d z e n ia : tu s ię  ty lk o  na­
w ia so w o  natrąca, że  ocen iając rzecz  zdrowera  
zdaniem , k a żd y  w y d a w c a  N ie s iec k ieg o , przed­
m iot gruntow nie pojm ujący, p o d z ie liłb y  jego  
d z ie ło  na 3  d z ia ły  odrębne. W  p ierw szy m  z a ­
w a r łb y  w y ję tą  zeń  część  h isto ry czn ą , dotyczącą  
kraju sam ego , i w  niej zn a la z łb y  s ię  n ieubogi 
obraz publicznego ż y c ia : w  drugim by zam ieśc ił 
w iadom ości ro d ow e, i to b y ła b y  część  gen eo lo -  
giczn a  rodzin  k r a jo w y c h , w  którejb y  m ogło  
u kazać s ię  najw ydatn iej ż y c ie  m ieszk ań ców  pry­
w a tn e , pośród ścian  d o m o w y c h ; p otrzecie  zaś, 
bacznie sp ra w d z iw szy  N ie s ieck ieg o  przytoczenia  
w sz e lk ie , od trąciłby  w sz y s tk ie  m iejsca , nientogące  
w y trzy m a ć  żadnej k r y ty k i, będące prostym  skut­
kiem  b łęd n y ch  m niem ań w ie k u , n izk iego  stano­
w isk a  w  pojm ow aniu  liisto ry i, p rzesą d ó w , i ó w ­
c z e s n e j  w a lk i relig ijn y ch  s p o r ó w , zkąd  w yn ik a  
to zu p ełn e  p raw ie  n iek ato lick ich  c z ło n k ó w  ro­
dzin pom ijanie, to c a łk o w ite , w  n iek tó ry ch  ży-
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wotach przemilczanie stanowczych zdarzeń, ja k  
n. p. skonu Andrzeja z Łęczyna roku 1462, tak 
w łaśnie, jak b y  skon nieszczęśliwy miał co ujmo* 
wać rodowitości. Oo tego działu także należą 
oczywiście tak  zw ane w izye, czyli sny pobożne, 
często w  ciągu dzieła napotykane, P . J .  N . 
Bobrowicz, mający piękne imię w  świecie muzy­
kalnym, jako  w irtuoz i kompozytor na gitarze, 
nie szczędzi zachodu około 3 s °  już dzieła nie 
małej w agi. Jemuśmy winni podziśdzień w y­
chodzącą bibliotekę kieszonkową klassyków  pol­
skich, jem u w łaśnie ukończone w ydanie histo- 
ryi Naruszewicza w  10 tom ach, a teraz prze­
druk Niesieckiego. On bowiem zapew ne spo­
w odow ał godnych wdzięczności nakładców , do 
tego rodzaju przedsiębierstw , i oni też są dosta­
tecznie możni do spełniania w ydań tyle kosztow­
nych. P ra w d a , że w bibliotece, radzibyśtuy 
znajdowali nowe estetyczne w yw ody nad je j p i­
smami. Chętniebyśmy czytali w Naruszewicza 
w ydaniu, też same, lub z podobną znajomością 
przedmiotu kreślone przepisy krytyczne, jak ie  
nam przed rokiem 1830. G liksberk Natan w  za- 
mieszanem ówcześnie wydaniu liistoryi Narusze­
w icza p rzyrzekał. Tóż samo i w  przedruku
dzieła Niesieckiego, możebyśmy słusznie żądali 
uporządkowania powyżej napomknionego. Umiar­
kow ana cena, ja k ą  jedynie B rejtkopf i H ertel 
dawać u nas mogą, zrządzić powinna mnogie 
zaliczenia. Dzieło bowiem w 10. tomach, w  8. 
w iększej czyli małym arkuszu zapisane, kosztuje 
200  złp ., a po wyjściu tomu 5 ., 250; exemplarz 
zaś na najpiękniejszym francuzkim papierze w e­
linowym, z wyzłacanem i brzegami i w spaniałą 
opraw ą 400  złp. T akiż sam z barwionemi
herbami, w stósownych miejscach podkładanem i 
srebrem i złotem 600 złp . Szkoda je d y n ie , że 
dla jakiego bądź przynajmniej udokładnienia tej 
księgi, pola tarcz herbow ych, nie są w yrabiane 
w edług praw ideł heraldyki, czerwone kreskam i 
podłużuemi, niebieskie poprzecznemi i t. p. Gi­
sernia przedsiębierców, mogłaby ła tw o bez po- 1 
większania kosztów, nieograuiczać się prostem, i 
ze 'tak  rzekę malarskiem tylko cieniowaniem tarcz 
herbowych. Bądź, co bądź, wdzięczni jesteśm y 
wydawcom, za te chlubne ich usiłowania. Może 
wydanie kieszonkowej biblioteki klassyków , tyle 
ceną ogółowi przystępne, w yw oła nam jakiego 
istotnego wieszcza, którego braku W ianek w ar­
szaw ski drugorocznie dowodzi. Może nam p rze­
druk historyi Naruszewicza obudzi jakiego do­
pełniacza, z którego ręk i dziejopisarski rylec 
mistrza tego ju ż  niew ypadnie; a Niesieckiego 
wydanie, przerzedzi przynajmniej liczbę przepła­
cających jego stare i często brakow e exemplarze.

----------------  S t.
Do M. Ł.

(S ły szą c  o j e j  zam iarze  w s tą p ien ia  do za k o n u .)

S iostro  w  C hrystusie  ! n ad  inne  w y b ran a  ;
(id y  św ia t cię n ę c it , p o ch leb ia ł i c h w a l i t :
Anioł tw ó j łask ę  u p ro sił u  P an a ,
I jć j prom ieniem  twe serce zapalił.

P o zn a łaś w ęza  p o d  m aską zw o d n iczą ;
I  ja k o  n iegdyś m a tk a  Z b aw ic ie la ,
N icw innem  sercem  i s to p ą  dziew iczą ,
Z d e p ta ła ś  ch y tro ść  i z łość zw o d z ic ie la .

I k iedyś p e łn a  p o k o rn e j rad o śc i 
B ogu cześć n io sła , że cię w  m oc u z b ro ił ,
C h ry stu s z k ie lic h a  n ieb iesk ie j m iło śc i,
S ło d y czą  w iary  tw ą  duszę  n ap o ił.

I d u ch a  sw ego tch n ien ie  ta jem n icze  
T c h n ą ł j a k  n a d z ie ję ;  b y  śladem  B a ran k a ,
Nie ob łąk an a , p rz e d  o jca  o b licze .
Szła  za  jć j  w o d zą  dusza  ch rześc ianka.

O św ię ty , św ię ty , trz y k ro ć  św ię ty  k om u , 
Ś w iatło ść  sw ej ła sk i P a n  w  duszy  ro z n ie c i.
By w szystk im  w  jeg o  przyśw iecała^ dom u.
B iadaż j e j ,  b ia d a , je ż e l i  n ie  św ieci.

. 0  św ię ty , św ię ty , kogo P a n  zw ie  sługą .
.1 w  czy jem  se rc u  ska rb  sw ej p raw dy  z łozy ,
«By go p om noży ł p ra c ą  i zasługą:^
.B iadaż m u b ia d a , je ś li  n iepom nozy

T ak  m istrz  n ieb ie sk i n au cza ł n a  ziem i.
O n  w zn iec ił św ia tło ść , on skarb  zw ierzy ł to  ̂ ic. 
K tóż c i d a ł w o lność  k ry ć  j e  p rz e d  b liz n ie m i,
I  z sobą razem  w  żyw ym  zam knąć g ro b ie  .

S tó j C brzcśc ianko  ! bow iem  b łą d  c ię  lu d z i,
N ie te j m iło śc i C hrystus po  naś c z e k a ;
R z e k i: -kto m n ie  k o ch a , k o c h a ,  b liź n ic h  lu d z i .-  
A k tó ż  ko ch a jąc  od b ra c i u c ieka?

D uch  w odził P a n a  n a  u s tro n ia  c ich e , .
lecz  b y  m oc w z ią ł z m en a ,Nie b y  tam  spoczął,

1 s ta rłszy  w  se rcu  k u szącą  j e  pyclię .
W ró c ił żyć n a  św ia t, —  ucząc ja k  zyc trze  a . •

T y z w alczyć  id z iesz?  —  N ie —  w a lk a  cię trw o/.y  
Bez n ie j chcesz spocząć , od p o kus d aleka .
R ozw aż : na  p uszczy  k uszon  b y ł syn  Bozy.
Ja k iż  m u r od n ich  zas łon i człow ieka  ?

Bo w  m yślach  lu d z i j e s t  se rc  i c h  p o k u sa :
L ecz  w  słabych  ty lko  g rzech  się z n ie j w y  ęga- 
T y  w alcz  z odw agą, i w ia rą  C h ry stu sa ,
W esp rz e  c ię  w szędzie  C hrystusa  potęgą?

B ogu chcesz słu ż y ć?  —  k tó ż  lcp ić j ot syna 
O jcow ską w olę  sługom  jeg o  w skaże  I 
Czegóż w a r t sługa , gdy  je j  zapom ina 
1 słu ży  P an u , nic ta k  j a k  P an  k aże?
^__ _ S y n  zas' rz e k ł sługom : -W o jca m ego po lu  
«Pracy j e s t  w ie le  —  idźcież  ro b o tn ic y  
-W ytęp iać  p łonne nasiona kąko lu  
«I k rzew ić  p len n e  n asiona  pszenicy.*

«A p racu j k ażdy , ile  sił m u s tan ic , 
aBowicm n ie  tem u P an  w  n ieb ie  zap łac i 
"Kto złoży ręce  m ów iąc : P an ie  ! P a n ie !
■Ale k to  dob ra  p rzy czy n i d la  braci.*

N uże żn iw iark o ! w sta ń  i  w  im ię  Bozc 
Na żn iw o  P a ń sk ie , w yn idz  od p o ran k a .
A ch ileż  d obra  w  s'wiecie z ro b ić  m oże,
K o b ie ta , —  żona, —  m atk a , — clirzcsc ian k a !

S łab as?  tak ! z m istrzem  gdy  p o rów nasz  sieb ie . 
L ecz  cóż je s t  lam pa p rzy  s ło ń ca  p ro m ie n iu ?
A je d n a k  p a trz a j ,  k ied y  noc na  n ieb ie
J a k  w ie lu  ludziom  lam pa s'wicci w  c ien iu . —

N iech  w ięc  j a k  lam p a , w  b liź n ic h , w  ziom ków  ko le , 
Ś w ieci tw a  w ia ra , m iłość i n ie w in n o ść ;
I  gdy  s'w iat uczy , ja k  p e łn ić  sw ą w o lę  :
T y  daj w zó r z sieb ie  j a k  p e łn ić  po w in n o ść .

J e ś l i  tw ó j p rz y k ła d  w je d n e j  lu d zk ie j duszy, 
R ozjas'n i p ra w d ę ; je ś l i  je d n o  se rce  
D obroć tw a  zm iękczy , lu b  p o k o ra  sk ruszy ,
Albo cicrpliw os'c n aw ró c i s z y d e rc ę ;

W ten cza s, gdy  P an  tw ój zaw oła  na  c ieb ie ,
N ic stan ie sz  p rz e d  n im  z ręk am i p ró ż n e m i;
I  on co p rz y rz e k ł, zap łac i na  n ieb ie ,
Bos w olę je g o  sp e łn iła  n a  ziem i.

L ecz  jes 'li —  d o sy ć ! g rozić  się n ie  w azę  
Ś w ięta  j e s t  m ądros'ć, w ie lk a  dobroć P ań sk a .:
O n  sądzić  b ęd z ie  —  ja m  rzek ł, co m i kazc 
Zyczliw os'c lu d z k a , p ra w d a  chrzes 'ciaiiska. A . E . O .
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Pomnik Kazimierza IV . ( f  1492.) w Krakowie.
Pomnik Kazimierza IV . Jagielończyka, dzieło 

sław nego W ita Stossa, krakowianina (wzmianka 
o nim była w W. 32 P. L . trzeciego roku) znajduje 
się w Krakowie, w kaplicy ś. Krzyża kościoła 
katedralnego, wzniesiony za staraniem małżonki 
króla Elżbiety,^ która obok męża popioły swoje 
złożonemi mieć cliciała. Monument ten jest z 
nakrapianego porfiru z posagiem królewskim, z 
jednej sztuki wraz z zwierzchem wyrobiony.

W  tym samym roku, w którym Krzysztof 
Kolomb odkrył Amerykę, przestał żyć Kazimierz 
I \  . Jagielonczyk, w Grodnie, dokąd go chorego 
z . ^ r.°. P1]zen*esiono. Przypadła mu tam, pisze 
Bielski, niemoc czerwonka, z której coraz dalej 
by 1 mdlejszy, a gdy go doktorowie uleczyć nie- 
mogh, leczył go Bernadyn jeden, grubym chle- 
bern i pieczonemi gruszkami: zaczem począł
puchnąc, i spytał doktorów, żeby mu powie­
dzieli, mozeli byc żyw albo nie?’ powiedzieli 
mu prawdę. W ięc tedy umrzeć, rzecze, i uczy­
nił testament, w którym wydziedziczył syna 
W ładysław a ze wszystkiego : 0 1 b r a c h t a  na 
królestwo, A l e x a n d r a  na xiestwo w tznarzvw.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  " E r n e s t a  fe

szy Potem przyjawszy pańskie świętości umarł 
w Czerwcu r. p. 1492, przywiezion do Krakowa 
i tam pochowam Panował na królestwie pol­
akiem 45 lat żył 64. B y ł wzrostu wysokiego, 
długiej a suchej twarzy, łysy, szeplenił trochę, 
myśliwy był dziwnie, i przetóż w Litwie rad 
m ieszkał: me pyszny był bynajmniej, a trzeźwy, 
bo żadnej rzeczy me pijał, tylko wode: w łaśn i 
się rad często m yjał; pracy też, zimna, słońca, 
nader był cierpliwy, a we wszem ojcu Jagieł- 
łowi podobien. Elżbietę (z  domu rakuskiego) 
małżonkę swą nad obyczaj miłował, a ona także 
jego: z którą dziatek niemało miał, jako to 
ayny: W ł a d y s ł a w a  króla w ę g i e r Ę o  
czeskiego K a z i m i e r z a ,  który młodo umarł, 
J a n a  O l b r a c h t a  króla, A l e x a n d r a  w x  
litewskie, Z y g m u n t a  x. głogowskie, później 
króla polskiego, F r y d e r y k a  kardynała: nuż 
te córki, J a d w i g ę  xiężną bawarska, Z o fia  
margrabinę brandenburkską, i dwie E l ż b i e t y '  
które pannami pomarły, A n n ę  xiężnę pomorska!

" n t h e r a  W ” “ u i e .  ( Red> Ciechariski.)


